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Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsoa wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drnkiem (petitem) ca pierwszy raz pe 
90 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłeae 
*d miejsca wiersza drnkiem petitowym po 40 
bal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
oenę 9 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsoo- 
wyoh, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej 

soowyoh prenumeratorów.
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Wychodzi codziennie o godz. 7% rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 1 bezimiennych Hrtów nie uwzględnia.

1188?“ Towarzysze! Pamiętajcie o ofiarach „czarnej listy" w Borysławiu!
Składki wysyłać należy pod adresem: Administracya „Naprzodu", Kraków, Sławkowska 29, lub: Karol Inwał, Borysław.

WOJNA.
Przysłowie francuskie prawi o dobrej mi­

nie przy grze niefortunnej. Tak nadrabia 
miną car, gdy dziękuje Kuropatkinowi i jego 
dzielnej armii za okazane męstwo i przyto­
mność pod Liaojanem; wybitnym czynem zwie, 
iż podczas odwrotu nie utracono wszystkich 
dział... Niezbyt wygórowane te carskie wy­
magania; w każdym razie dalekie od owych 
wróżb, które powtarzała urzędowa Rosya, iż 
Japończycy, pobici i ścigani, odparci zostaną 
aż do morza, gdzie nic, prócz kapitulacyi, 
im nie pozostanie... Dziś car pociesza się, że 
jego wojsko nie zostało odcięte, dziś „główno- 
telegrafujący" Aleksiejew szuka zadowolenia 
ambicyi rosyjskiej w „prostowaniu" raportu 
Oyamy co do wartości wozów kolejowych i 
zapasów, zdobytych przez Japończyków w 
Liaojanie.

W prasie rosyjskiej dziś już pojawiają się 
takie głosy, jak charakterystyczne odezwanie 
się „Nowosti": „Porzuciliśmy jakiś chiński 
Liaojan — i takie wzburzenie — jak gdyby 
Bóg wie co zaszło. Gdybyśmy nawet opuścili 
całą Mandżuryę ze wszystkimi jej Port-Ar- 
turami i to na zawsze — nicby na tem po- , 
tęga i pomyślność Rosyi nie ucierpiały. Ży­
liśmy bez nich i potrafimy żyć bez nieb 
nadal".

Oczywiście, że słowa powyższe mają być 
balsamem pocieszenia przez udane bagateli­
zowanie spraw wschodnio-azyatyckich. „Kwa­
śne winogrona" — z bajki... Ale podobne 
gawędy posiadają i odwrotną stronę: Jeżeli 
Mandżurya jest istotnie takim bezwartościo­
wym szmatem ziemi, to jak nazwać rząd ro­
syjski, który milionowe sumy tam zakopał?

Z pola walki napływają wiadomości, iż 
wojska japońskie posuwają się pod Mukden, 
że dochodzi już do utarczek pomiędzy mniej­
szymi oddziałami japońskimi a rosyjskimi, 
które doprowadzić mogą do znaczniejszej bi­
twy w pobliżu rzeki Hunho. Przypuszczenie 
to zda się potwierdzać fakt, iż Kuropatkin 
nie skorzystał z pauzy w marszu japońskim, 
aby jak najbardziej oddalić się od nieprzy­
jaciela.

Począwszy od pierwszej walki nad Jalu — 
Rosyanie wciąż spędzani byli i to sromotnie 
z jednej pozycyi na dalszą. W ten sposób, 
mając Japończyków na karku, przewędrowali, 
ścieląc swe kości po drodze, tyle mandżur­
skiej ziemi! Niewątpliwie próba nowego po­
wstrzymania armii japońskiej okaże się dla 
Rosyan tak samo w skutkach fatalną, jak 
poprzednie.

Straty rosyjskie pod Liaojanem.
Z Petersburga donoszą, iż nadeszła tam 

już wyczerpująca lista strat rosyjskich w 
walkach koło Liaojanu. W walkach z g i n ę l i  
g e n e r a ł o w i e  F o r m i n  i R u t k o w s k i .  
Nadto p o l e g ł o  lub j e s t  r a n n y c h  250 
oficerów i 21.552 żołnierzy. Rosyanie zo­
stawili na polu 232 dział, k t ó r e  z a b r a l i  
J a p o ń c z y c y .  Szkoda w materyale wynosi 
57 m i l i o n ó w  rubl i .

Oblężenie Portu Artura.
Z Czifu donosi biuro Reutera: Przybyły 

tu onegdaj Japończyk opowiada, że mieszkań­
cy Dalnego spodziewali się na d. 15  b. m. 
ogólnego ataku na Port Artura. Według wia­
rygodnych doniesień, japońskie działa oblę­
żnicze, skierowane naErlungszan i Kikwan- 
szan, są już gotowe do akcyi.

Chińczycy i Japończycy donoszą zgodnie, 
że straszne było ostrzeliwanie twierdzy d. 
15 i 16. Japończycy strzelali z dział wiel- 
ko-kalibrowycb, sprowadzonych dopiero nie­
dawno z Japonii. Granaty padały gęsto na 
nową dzielnicę i dzielnicę chińską. Rosyanie 
opuścili wieś Yenkia-tun w pobliżu zatoki 
Gołębiej, jednakże Japończycy wsi tej nie 
obsadzili. Oddział, złożony z 500 kawalerzy - 
stów, który Japończycy usiłowali wyprzeć 
z Paliczwang, nie powrócił do Portu Artura. 
Sądzą,  że d o s t a ł  s i ę  on do n i e w o l i .

Zdania o pokoju.
„Daily Telegraph" zamieszcza korespon- 

dencyę z Petersburga, w której podaje roz­
mowę z bardzo wybitną i wpływową tamtej­
szą osobistością. Miała ona oświadczyć, że 
pokój rosyjsko-japoński może  pr ę d z e j  bę­
dz i e  z a wa r t y ,  aniżeli powszechnie sądzą. 
Wprawdzie interweneya trzeciego mocarstwa

jest wykluczoną, ale natomiast jest możli­
wem, że znajdzie się jakaś inna droga, na 
której się zbliżą kierujący mężowie stanu 
obu państw walczących. Rosya wprawdzie 
w końcu musi(?) zwyciężyć Japonię, ale bę­
dzie to trwało wiele lat. A zresztą cóżby 
Rosya na tem zyskała? Przedewszystkiem 
finansowo zupełnie się zrujnuje, a powtóre 
naraża się przy zawarciu pokoju, że»jakieś 
trzecie mocarstwo nie zechce dopuścić do u- 
pokorzenia (?) Japonii.

Najlepiej by więc było — zdaniem inter- 
wiewowanego — aby oba państwa wojujące 
pojednały się i zawarły trwały sojusz. To 
jest kwestya, nad którą mają dyskutować 
bardzo wpływowe osobistości rosyjskie. Tru­
dności przytem są naturalnie wielkie, ale Ja­
ponia posiada w swym dawnym pośle peters­
burskim, Kur ino, człowieka, który dorósł do 
takiego zadania.

(Telegramy).
Między Liaojanem a Mukdenem.

Petersburg, 19 września. (Urzędownie). 
Generał-lejtnant Sacharow telegrafuje do ge­
neralnego sztabu z onegdaj:

Dnia 16 i 17 b. m. nie przyszło do ża- j 
dnych starć z armią mandżurską. Straże I 
przednie otrzymują znaczne posiłki, zwłaszcza I 
koło wsi Bianopudza i na wschód od linii I 
kolejowej w kierunku kopalń Jantai.

Kolonia, 18  września. „Kólnische Ztg" do­
wiaduje się, że profesor prawa międzynaro­
dowego na uniwersytecie brukselskim, Er­
nest Nys,  otrzymał polecenie od rządu ja­
pońskiego, by wypracował orzeczenie o 
kwestyach z dziedziny prawa międzynaro­
dowego, które wywołane zostały obecną 
wojną.

Wybór uzupełniający
we Lwowie.

W ybory  lw ow skie —  dzięki obu obozom w y­
stępu jącym  do w alk i —  przeszły  w śród pow sze­
chnej ap a ty i, k tó re j na jlep szą  i lu s t r a c ją  był 
s tra szn ie  n isk i p rocen t głosujących.

T a k  G łąb ińsk i, ja k  i jego k o n trk an d y d a t D y­
lew ski, cała w alka  m iędzy nim i, w alka n ie  z a ­
sad , n ie  program ów , bo o tych  n ie  m a tu  mowy, 
lecz w alka  dwóch osób n ie  m ogła oczywiście 
w yw ołać żyw szego za in teresow an ia .

W a rto  jed n ak  zanotow ać środki, k tó rych  uży­
w ał p. G łąb ińsk i d la  zdobycia m andatu , a  k tó re  
stanow ią  jed n ą  w ięcej ch a rak te ry s ty k ę  wszech- 
polaków .

„K u ry e r lw ow ski" zam ieszcza obecnie po w y­
borach opis całego szeregu nadużyć i oszustw  
w yborczych, popełn ianych n a  rzecz G łąbińskiego; 
opis te n  podajem y w streszczen iu :

„ Ju ż  p rzed  godz. 9 zauw ażyć m ożna było 
pod gm achem  ratuszow ym  przygo tow an ia zna­
nych aż nad to  dobrze hyen  w yborczych. One to 
zrobiły początek  kandydatow i m agistracko-w szech­
polskiem u, a  ja k  się okazało, „szczęśliw ą" m iały 
rękę.

N iektórzy  funkeyonaryusze m ag istraccy  p rze­
prow adzili żyw szą dysputę, oczyw iście n a  ucho, z 
ludźm i bardzo podejrzanych  p raw  obyw atelskich , 
a tu  i ówdzie w ydaną zosta ła  ty lko  kom enda i 
owo indyw iduum  znikało  n a  chw ilę, a  potem  zno­
w u czekało posłusznych rozkazów .

R ozczulającym  był w idok, gdy pew ien w ybi­
tn y  przyw ódca pew nego katolickiego s tow arzy ­
szenia, k tó re  aż afiszam i w ezw ało wyborców, 
aby  broń Boże n ie  zrobili zaw odu ich chlebo­
dawcom, z rozprom ienioną tw a rzą  w otoczeniu 
obyw ateli w yznania  mojżeszow ego, kroczył ko­
ry ta rzam i do sal w yborczych i za ła tw ia ł z nim i 
po drodze... „spraw y urzędow e" m ag istrack ie .

Pod  okiem tych , k tó rzy  przeznaczen i by li do 
p ilnow ania k o ry ta rzy  ra tuszow ych , aby n a  nich  
n ie  up raw iano  m acherstw , to lerow ano przez czas 
dłuższy z u p e ł n i e  j a w n e ,  p o s p o l i t e  o s z u  
s t w a  w y b o r c z e .

K ilku  w yborców, oburzonych tem i nadużycia­
mi, w ezw ało sek re ta rza  prezydynm  p. ZawiBtow- 
Bkiego, aby polecił napędzić z k o ry ta rza  h e rsz ta  
hyen, n ie jak iego  Z o h 1 e r  a, funkeyonaryusza  ko­
lejow ego, k tó ry  chw alił się, iż n a  w ybory dostał 
urlop , a  k tó ry  z na jw yb itn ie jszym i członkam i 
s trze ln icy  co chw ila konferow ał n a  ko ry tarzach  
m ag istrack ich . U sunięto  więc to  indyw iduum . 
Za chw ilę jed n ak  było ono znow u czynne n a  ko­
ry ta rz u . W ów czas w ezw ano ag en ta  policyi, k tó ry  
u sunął Z ohlera , ten  jed n ak  za  chw ilę powrócił.

A gent w yprow adził go pow tórnie, grożąc mu a re ­
sztow aniem .

W  te j chw ili p rzyby ł osznstow i w yborczem u 
w pomoc.,, sam  p. G łąbiński.

Oto, gdy prof. G łąb ińsk i w chodził do gm a­
chu ratuszow ego, Z ohler p rzy s tąp ił do niego i 
zdając mu niezaw odnie ra p o r t z sw ojej „p racy " , 
w szedł z kandydatem  aż pod drzw i prezydyalne. 
T u ta j odbyła się jeszcze k ró tk a  konferecy jka  z 
prof. G łąbińskim  i z radnym  G etritzem , poczem 
d r G łąbiński, uścisnąw szy  dłoń swego „zw olen­
n ik a " , udał się do prezydynm , zaś n a trę tn y  ag i­
ta to r  pozostał z p . G etritzem . U sunięto  go zno­
wu, lecz n ie  n a  długo.

N a k o ry ta rzu  pod drzw iam i sa li I I I ,  IV  i V 
spełn iali od ra n a  z w ielką gorliw ością „obow iązki 
obyw atelsk ie" m a js te r  szew ski p. C birow icz z 
k ilku  swoimi tow arzyszam i. G dy ich usunięto , 
w kró tce w raz z Zohlerem  pow rócili znowu. W  chw ili, 
gdy sto jąc  n a  k o ry ta rza , w pychali ja k ie jś  hye- 
n ie  k a rtk ę  w yborczą, m ów iąc: „ n a z y w a s z  s i ę  
X.  Y. ,  i d ź  g ł o s o w a ć " ,  p rzy łap a ł ich p. M. 
F a k t te n  jask raw ego  oszustw a zakom unikow ano 
prezydynm  m iasta .

Po  południu ag itacy a  w yborcza n a  rzecz prof. 
G łąbińskiego p rzy b ra ła  rozm iary  w prost sk an d a ­
liczne. P racow ano w  pocie czoła, aby p. G łąbiń- 
skiem n najw ięcej p rzysporzyć głosów. D ia zapo- : 
b ieżenia przeszkodom , jak ie  z bardzo słabym  
skutkiem  czyniono hyenom  przed południem , J 
w zięto się n a  dowcipny sposób: zaaw ansow ano \ 
ich n a  „w artow ników  porządku" na  ko ry ta rzach . 
Z ohler, k tó rego  aż cz te ry  razy  w yrzucono z ko- j 

ry ta rz a  ratuszow ego, udał się pod Bkrzydła opie- 
knńcze swego p rzy jac ie la  politycznego prof. G łą­
bińskiego i n ie  doznał zaw odu. P ro f . G łąbiński 
osobiście in terw en iow ał u kom isarza policyi, peł- 
n iąsego służbę przed b ram ą ra tu szow ą, prosząc 
go, ażeby  Z ohlera w ziął w  obronę (!).

R adny  G e tr itz  zaś, k tó ry  p rzed  południem  był 
św iadkiem  w yrzucan ia  Z ohlera  z pod drzw i p re- 
zydyum  m ag istra tu , po południu ośw iadczył, że 
Z ohler n ie  śm ie być z k o ry ta rza  usuniętym , a lb o ­
wiem je s t  ustanow ionym  dla u trzym yw ania  „po­
rząd k u " .

O śm ielone bezkarnością  pracow ały  hyeny  przez 
całe popołudnie n a  k o ry ta rzach  ratuszow ych. 
P od koniec g łosow ania szło do n rn y  bardzo w ielu 
żydów, k tó rzy  legitym ow ali się k a rtk am i szynka- 
rzy , h and la rzy  itp ., oddając głosy n a  prof. G łą­
b ińskiego. K i l k u  t a k i c h  p r z y ł a p a ł a  k o m i ­
s y a  w y b o r c z a  n a  m a t a c t w a c h  i n i e  p o ­
z w o l i ł a  i m  g ł o s o w a ć .

N ie m niejszym  nadużyciom  u legały  k a r ty  ko­
biece. N iejeden głosow ał po k ilkakroć  rzekom o 
w zastępstw ie  kobiet. P ew ien  młody u rzędn ik  
prezydynm  m ag is tra tu , bardzo czynny przy  w y­
borach, głosow ał za  pełnom ocnictw em  n ie  raz , 
ja k  to  p rzyp isu je  ustaw a, lecz p a rę  razy . F a k t 
ten  spraw dziło  k ilka  osób. P rz y  te j p racy  mocno 
się skom prom itow ał. Oto dosta ła  się mu do g ło ­
sow ania k a r ta  w yborcza, k tó re j n iezaw odnie w 
pospiechu n ie  og lądnął, m ianow icie k a r t a  p e ­
w n e j  w ł a ś c i c i e l k i  d o m u  n i e r z ą d u . . .

N a tle  pow yżej opisanych, a  n iezaw odnie i in ­
nych jeszcze podobnych epizodów, odbyło się gło­
sow anie, uw ieńczone w yborem  pro feso ra  G łąb iń ­
sk iego".

Sposób, w  ja k i p. G łąb ińsk i zw alczał swoich 
przeciw ników , św iadczy o nadzw yczajnej p rzy ­
zw oitości już n ie politycznej, lecz osobistej tego 
pana . T a k  np. n a  jednym  ze sw ych afiszów w y­
borczych porów nuje sw ych przeciw ników  we L w o­
wie ze „ z ł o d z i e j a m i  i  m o r d e r c a m i  n a  
S a e h a l i n i e ,  z m o b i l i z o w a n y m i  p r z e z  K u ­
r o p a t k i n a " . . .

P a n  G łąb ińsk i pow iedział tra fn ie  n a  zgrom a­
dzeniu w yborczem , że życie polityczne w e L w o­
wie upada.

Przegląd polityczny.
Kongres niemieckiej socyalnej demokracyi

rozpoczął wczoraj w Bremie swoje obrady. 
Prowizoryczny porządek dzienny obejmuje 
następujące punkty:

1. Sprawozdanie zarządu (referują tow: 
Pfankucli i Gerisch).

2) Sprawozdanie komisyi kontrolującej, (ref. 
tow. Meisler).

3) Sprawozdanie z parlamentarnej działal­
ności (ref. tow. Łedebour).

4) Obchód majowy (ref. Fischer).
5) Polityka komunalna (ref. tow. Linde- 

manu).
6) Międzynarodowy kongres w Amsterda­

mie (ref. tow. Singer).

7) Organizacya.
8) Wnioski.
9) Wybór zarządu, komisyi kontrolującej 

i miejsca następnego kongresu.
Na kongres przybyli delegaci z całych 

Niemiec. Przed kongresem odbyła się konfe­
rencya kobiet.

Krwawe ministeryum.
G iolitti, k tó ry  p rzed  p a ru  jeszcze m iesiącam i, 

tw orząc m in isteryum , nosił się z m yślą  p rzed ło ­
żen ia  w spółudziału socyalistom , dziś ze z łą  w olą 
lub  karygodną n iedbałością p a trz y  obojętn ie  n a  
bezpraw ia  i gw ałty , popełn iane przez  policyę, 
wobec p ro le ta ry a tu  w łoskiego.

P o  m ordow aniu robotników  w B uggern , s trz e ­
lan ie  do Indu w  S estu  P o n en te , now a k rew  ro ­
botnicza p rze lan a  została  w  C astelluzzo, w  p ro ­
w incyi T ra p a n i. D n ia  14  b. m. podczas gdy 
członkow ie zw iązku w iejskiego w C astelluzzo u- 
sku teczn ia li w kłady  w m iejscow em  stow arzysze­
n iu  w spółdzielczym , z jaw ił się oddziałek  k a ra b i­
n ierów  z b rygadyerem  n a  czele, aby  zaa re sz to ­
w ać R aitbego , se k re ta rz a  stow arzyszen ia . R a iti, 
w ezw aw szy obecnych do zachow ania spokoju, po ­
zw olił sobie nałożyć k a jd an k i, mimo, że uznał 
postępow anie wobec n iego za  bezpraw ne. Gdy 
je d n a k  k ilku  w ieśniaków  zw róciło  się z p rzed ­
staw ien iam i do b ry g ad y era , te n  o s ta tn i rozkaza ł 
dać ognia. K ilk a  z obecnych zostało  ran ionych , 
z k tó rych  dwóch ta k  ciężko, że w kró tce  potem  
w yzionęli ducha. O burzenie w śród lndnoścl p a ­
n u je  z tego powodu bezm ierne. D la  uśm ierzen ia  
um ysłów , głów ny kom endan t k aza ł uw ięzić z a ­
m ieszanych w za jśc ie  to  karab in ie ró w  i z a rz ą ­
dzić śledztw o, d la  k tórego przeprow adzen ia  w ła ­
dze sądow e i ad m in is tracy jn e  ndały  się do Ca- 
stelluzzo.

W rz e n ia  to  jed n ak  w całym  k ra ją  n ie  stłum i. 
N ie m ówiąc ju ż  o w szystk ich  za jśc iach  k rw a ­
w ych, cały  szereg  nadużyć popełnionych w  o s ta ­
tn ich  czasach  przez  w ładze, budzi śród ludności 
g łęboką niechęć do rząd u  obecnego, p ragn ien ie  
odw etu i go tow anie się do oporu.

T a k  w trw ający m  dotąd  jeszcze s tre jk u  robo ­
tn ików  ro lnych  w M agliens S ab ina , rząd  n ie ­
dw uznacznie z a ją ł s tronę  w łaścicieli w iejsk ich  
przeciw  dzierżaw com  i robotnikom . P ierw szym  
przejaw em  życzliw ości rząd u  d la  obszarn ików , 
było natychm iastow e a  bezpodstaw ne rozw iązan ie  
zw iązku roboczego. W yw ołane  przez  to  n iezado­
w olenie i p ro te s ty  śród robotników  posłużyły za 
w ygodny powód do aresztów . D ziesięcin  z a re sz ­
tow anych zn a jd u je  się ju ż  dziś w ręk ach  w ładz 
sądow ych i sto i pod zarzu tem  tw orzen ia  zw ią ­
zku o celach  zbrodniczych.

In n e  zdarzen ie  św iadczy o lekcew ażeniu  ze 
stro n y  rządu  konsty tucy i w łoskiej, o ile  t a  o s ta ­
tn ia  pozw ala n a  rozw ój ruchu  robotniczego i de­
m okratycznego. W ed łu g  §§ 3 2  1 57  w szyscy oby­
w ate le  w łoscy m ają  praw o stow arzyszan ia  się i 
podaw ania petycy j. N ie przeszkodziło  to  jed n ak  
in ten d en tn rze  skarbow ej neapo litań sk ie j do w y­
d an ia  okólnika, w  k tórym  urzędnikom  je j z a b ra ­
n ia  się k o rzystać  z tego p raw a. U rzędnicy  ci 
is to tn ie  od n iejak iego  czasu zaczęli o rganizow ać 
się w  celu głów nie podaw ania do p a rlam en tu  
próśb o polepszenie ich po łożenia.

W  okólniku zatem  pow yższym , w ydanym  w 
im ieniu m in is tra , in te n d a n tu ra  skarbow a zw raca 
uw agę podw ładnych, że w szelkie próby o rg an i­
zow ania będzie u w aża ła  za  chęć w yw ołania 
s tre jk u  i przedsięw eźm ie przeciw  nim  środki s ta ­
now cze.

W obec nadużyć tych  i zbrodni n ie  pozostaje 
klaBie robotn iczej nic innego, ja k  jednom yślnie 
w ystąp ić  przeciw  nim  i s tan ąć  w obronie —  jnż 
n ie  p raw  politycznych i społecznych —  ale  w prost 
w  obronie p r a w a  d o  ż y c i a .  Z a  przedłożeniem  
„ A v an ti“ w ielk i m ityng , odbyty w M edyolanie, 
postanow ił, że p ro le ta ry a t w łoski pow inien w y­
stąp ić  przeciw  rządow i zbrodniczem u z jed y n ą  
b ronią , k tó re j go n ik t pozbaw ić n ie  może —  ze 
stre jk iem  pow szechnym . Zw ażyw szy n a  n iedo ­
sta teczność działalności p a rlam en ta rn e j, w łoska 
p a rty a  socyalistyczna, kom itet głów ny oporu i 
Izby  p racy  będą m usiały w ypow iedzieć się za 
tym  środkiem  pozaparlam en tarnym ; n ie  s ta n ą  
w tem  z re sz tą  w  sprzeczności z  kongresem  am ­
sterdam skim , k tó ry  n ie  uw aża jąc  s tre jk u  po­
w szechnego za narzędzie , m ogące zm ienić cały 
u s tró j społeczny, w ypow iedział się jed n ak  za 
nim , jako  za środkiem  p ro te s tu  i  ag itacy i poli­
tyczne j.

B ądź co bądź s tre jk  ju ż  w ybuchł, og a rn ą ł Me- 
dyolan, G enuę, Monzę i szerzy  się z żywloło-
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w ością, odpow iadającą tem peram entow i W łochów . 
Z godziny n a  godzinę położenie s ta je  się b a r­
dziej groźne, bó jk i z policyą ponaw ia ją  się. O 
isto tnym  s tan ie  rzeczy coraz m niej wiadomości, 
cenzura  te leg raficzna  —  co n a jlep ie j pozw ala są ­
dzić o grozie położenia —  n ie  przepuszcza ża ­
dnych, n iepożądanych  dla rząd n  w ieści.

„K rw aw y" m in is te r G io litti p rzepełn ił, zdaje  
się, czarę . J a k ie  sk u tk i p rzyn iesie  dla n iego sa ­
mego, dla rządu , d la  'W łoch całych po lityka  jego 
w ew nętrzna , tru d n o  dziś jeszcze przew idzieć, w 
każdym  raz ie , podobnie ja k  w P e te rsb u rg u , pod nie- 
dobrem i a u s p i c y a m i  p rzyszed ł n a  św ia t w ło­
sk i następ ca  tro n u , niem ow lęcy książę  P iem ontu .

Podczas gdy n ad  ko lebką jego pochylają  się 
u radow ane tw a rze  rodziców, a  św ia t urzędow y i 
m ieszczański w ita  go tysiącem  życzeń , z ulic 
m iast w łoskich budzą go salw y karab inow e, w y­
m ierzone d łonią bratobójczą w p ie rsi bezbronne­
go p ro le ta ry a tu ...

Z TEATRU.
(m) Z trzech dalszych kreacyj p. Rapa- 

ckiego najdoskonalszą wydaje mi się syl­
wetka ojca w „Gnieździe rodzinnem“ : tu 
przy grze misternej, a spokojnej, pozbawio­
nej wszelkiego efekciarstwa — które Suder- 
mann w tekście swych sztuk wykonawcom 
ról pierwszoplanowych niemal narzuca — 
stworzył Eapacki postać tak żywą, plasty­
czną, iż potrafił nią nie powierzchownie tyl­
ko zainteresować widza, lecz obudzić w nim 
żywe współczucie. Magdę widzieliśmy nie zbyt 
dawno w świetnej, nieporównanej interpre- 
tacyi Modrzejewskiej.

Mimo podeszłego wieku tej artystki za­
chwycała nas jej Magda swoją wytwornością 
i kobiecym wdziękiem, w tej roli n i e z b ę ­
dnym.  Dystynkcya już zewnętrznie podkre­
ślała różnicę, zachodzącą pomiędzy prowin- 
cyonalnem „gniazdem", a wielkoświatowym 
lotem Magdy... K o b i e c o ś ć  — przeciwsta­
wiona s t a r o ś c i  miała równoważyć szanse 
sympatyi widza — co więcej miała te sym- 
patye przeciągnąć na stronę Magdy — ofiary 
martwych regułek. P. Wysocka, jak to czę­
sto udziałem tragiczek się staje, posiada na 
scenie nader mało kobiecości, więc, mimo 
starannego opracowania roli, nie potrafiła 
podbić widza, na czem „symetrya" sztuki 
ucierpiała.

Ciekawą pod względem cbarakteryzacyi i 
ujęcia roli była i postać Vauclina w „Safan- 
dułach", ale jakże nużącą jest ta  sztuka, 
zwłaszcza gdy się jest zniewolonym nie po 
raz pierwszy ją widzieć. To nieszczęsne, nie­
dokonane konanie zakochanej dziewicy przez 
całe dwa akty można za rekord w dręczeniu 
widza poczytywać! Oczywiście sztuka taka 
stwarza atmosferę, mało do zachwytów skłon­
ną. Cóż dopiero, gdy jedna z głównych ról 
ulegnie niewłaściwej obsadzie! Miało to 
miejsce z postacią margrabiego. Nikt natu­
ralnie nie mógł wymagać, ażeby p. Andru- 
szewski mierzył się z Leszczyńskim, którego 
niedawno w tej roli widzieliśmy, nawet aże­
by próby naśladownictwa wypadły w tym 
wypadku pomyślnie... Ale p. Andruszewski 
jest wogóle zamało scenicznie wyrobionym, 
by mógł (przy n a j s k r o m n i e j s z y c h  wy­
maganiach) taką rolę udźwignąć; posiada 
przytem głos mało podatny do odtwarzania 
scen uczuciowych — więc zwłaszcza przy 
końcu sztuki musiał niemile razić audytoryum.

Tu jedna uwaga: p. Andruszewski przy 
normalnym repertuarze bywa stale niemal 
pomijanym, tak iż z pobytu na scenie kra­
kowskiej niewiele odnosi korzyści — podczas 
zaś występów gościnnych obarczany bywa 
takiemi rolami, do których nikt z bardziej 
doświadczonych artystów niema inklinacyi... 
Podobnego systemu nie można nazwać wyra­
bianiem młodych sił. W „Safandułach" trzy 
tytułowe postaci niemal ciągle występują 
razem. W takich warunkach posiadanie złego 
partnera musiało być dla p . Rapackiego podwój­
nie przykrem.

W dniu wczorajszym widzieliśmy Schylo- 
cha tego znakomitego artysty, konstatując 
ponownie to szczegółowe opracowanie ról, 
którem nie gardzi talent Rapackiego. Jedno 
tylko tej postaci miałbym do zarzucenia, iż 
chwilami za silnie akcentuje semityzm Schy- 
locka za pomocą dykcyi śpiewnej, którą do 
n a s z e j  mowy element żydowski wprowadza. 
Mam tu na myśli szczególnie rozmowę z Tu- 
balem... Podczas umawiania się bowiem o skrypt 
dłużny z Antoniem, cytuje Sckylock biblię 
i tu wpadać może w ton przeciągły, chara­
kteryzujący modły7 wyznawców starego zakonu.

Przy recenzyi z zeszłorocznego wznowie­
nia „Kupca weneckiego" podkreślałem fakt, 
jak u Szekspira krotochwilne założenie prze­
chodzi pod wpływem pogłębienia charakte­
rów w dramat starć rasowych i wyznanio­
wych. Kulminacyjnym momentem jest tu sce­
na sądu. Zdaje się, iż nie wszyscy widzowie 
(niestety!) odczuli ową dramatyczną zapra­
wę. Podczas sceny sądu rozlegały się długie 
hałaśliwe śmiechy przy każdym docinku Gra- 
ziana. Czy tak śmiejący się mogli uważnie 
obserwować grę p. Rapackiego w tej odsło­
nie, czy pod urokiem tej gry choć chwilkę 
pozostawali, czy wreszcie nie przeszkadzali 
osobom innym, mniej „odpornym" na przeja­
wy artyzmu?

S A P

Nowy objaw systemu oszczędnościowego 
na kolejach państwowych.

P rzed  k ilku  dniam i in sp ek to ra ty  kolei p ań ­
stw ow ych w  A n stry i ogłosiły następ u jące  okól­
n ik i m in is te rs tw a  kolejow ego, obow iązujące za­
rów no robotników  ja k  i  urzędników  kolejow ych:

„Ch k. m in is ters tw o  kolei z a k a z a ł o  r o z p o ­
r z ą d z e n i e m  z d n i a  1 3 /7  1 9 0 4  do 1. 3 2 7 5 5 /6  
w y d a w a n i a  w o l n y c h  k a r t  d o  j a z d  (F rei- 
fah rtscheine) w d n i a c h  w o l n y c h  o d  s ł u ż ­
b y ,  t .  j .  n a  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a .

O dtąd k a r ty  tak ie  w ystaw iane  będą ty lko  przy  
fak tycznych  urlopach o b e j m u j ą c y c h  d n i  r o ­
b o c z e .

W sze lk ie  zniżone k a r ty  w ydaw ane będą  ja k  i 
daw niej.

P rz y  te j okazyi w zyw am  w szystk ich  up raw ­
nionych, n ie  będących jeszcze w posiadan iu  le- 
g itym acy i dla siebie, żon i dzieci pow yżej la t 
10, aby się o takow e ja k  na jsp ieszn ie j p o sta ­
r a l i" .  (T u podpis w ładzy m iejscow ej).

R ozporządzenie to  dotknęło boleśnie szczegół 
n ie  uboższych ko le jarzy , zam ieszkałych w  odda­
lonych stacyach  lub w m iastach  drogich. K o le­
ja rze  ci k o rzy sta jąc  z św ią t i n iedziel w yjeż­
dżali do innych  m iast n a  zabupno potrzebnych 
w iktuałów  i rzeczy, k tó rych  n a  m iejscu albo z 
powodu b rak u  lub zby t w ielk iej drożyzny dostać 
n ie  mogą. Obecnie pozbaw ieni są  oni te j ulgi, 
bo m uszą dopłacać do k a r ty  „ re g ie " , jed n ą  
czw artą , a  więc p raw ie  ty le , lub w ięcej od ró ­
żnicy  w cenie zakupyw anych tow arów . N ajgo 
rze j dało się to  rozporządzenie odczuć robotn i 
kom prow izorycznym , k tó rym  przepada  zarobek, 
jeże li w  dnie pow szednie, robocze k o rzy s ta ją  z 
urlopu. R adzi n ie  rad z i m uszą więc ko rzystać  z 
n iedzieli i s ł u ż ą c  k o l e i ,  p ł a c i ć  j e j  z a  
p r z e w ó z  s i e b i e .

R ozporządzenie to wywołało ogrom ne oburze­
nie w k las ie  urzędników , szczególnie z m ałych 
m iast prow incyonalnych, gdzie szkół n ie  m a. N ie ­
dziela by ła  dla tych  ludzi dniem  odw iedzin dzie­
ci, trzym anych  w w iększych m iastach  w szko­
łach. Obecnie, p rzy  m arnej płacy, m uszą pozbyć 
się te j p rzyjem ności i potrzeby.

N owy te n  objaw  nieżyczliw ości zarządu  k o le ­
jow ego dla swoich pracow ników , pow inien  pou­
czyć ko le jarzy , że w organ izacy i należy  szukać 
o c h r o n y  j n ż  i s t n i e j ą c y c h  p r a w ,  k t ó r e  
m i n i s t e r s t w o ,  w i d z ą c  o s p a ł o ś ć  k o l e j a ­
r z y ,  p o w o l i  i m  o d b i e r a ć  z a c z y n a .

A te ra z  m nsim y kolejarzom  w skazać n a  tego, 
k tó ry  był au torem  tego rozporządzenia, a  u k ry ­
w a się sk rzę tn ie  w ak tach  „ reze rw a t"  m in is te r­
s tw a kolejowego.

O to  d y r e k c y a  s t a n i s ł a w o w s k a ,  d o ­
n i o s ł a  m i n i s t e r s t w u  k o l e j o w e m u ,  że z a ­
rów no urzędnicy , ja k  i służba n a d u ż y w a  o- 
grom nie w olnych k a r t  jazdy  w niedzielę i świę 
ta , i ż e  w s k a z a n e  m b y  b y ł o ,  a b y  t e m u  
k r e s  p o ł o ż y ć ,  p r z e z  o d e b r a n i e  k a r t  w 
t e  d n i .  N a tem  doniesieniu , a  raczej denuncya- 
cyi podpisany je s t dy rek to r kolei dr. F e s t e n -  
b u r g .

P a n  F es ten b n rg  afiszujący po S tan isław ow ie 
swe libera lne  i europejsk ie  poglądy, używ ający  
sam  d la  siebie i  sw ojej rodziny, n a  każde za 
w ołanie służbow ej salonki, uczuł nag le  w sobie 
ogień egzekutorskiego zapału , d la  w ydzieran ia  
ubogim podw ładnym  o sta tn ich  groszy z k ieszeni, 
n a  opłacanie kolei te j, k tó re j służą. M ożebypaa 
F es ten b n rg  p o sta ra ł się o w ydanie jeszcze je  
dnego okólnika, m ianow icie:

„zab ran ia  się córkom dy rek to ra  kolei w S ta ­
nisław ow ie w yjeżdżać codziennie bezp ła tn ie  s a ­
lonką służbow ą do kąp ie li; dalej z ab ran ia  się p. 
dyrektorow i i jego fam ilii w yjeżdżać n a  każdą  
prem ierę  te a tra ln ą  do L w ow a salonką służbową, 
n ieop łaconą".

T ak i okólnik byłby daleko racyona lu ie jszy  i 
spraw iedliw szy od okólnika odbierającego służbie 
naby te  je j p raw a. W. li.

K R O N I K A .
Pospolite ruszenie. M ag istra t m iasta  K rak o ­

w a ogłasza w ezw anie do csób, należących do po­
spolitego ruszen ia , a  posiadających  ta k  zw ane 
k a rty  w cielenia, przebyw ających  w obrębie mia- 
c ta  K rakow a, aby ze swoim paszportom  pospoli­
tego ru szen ia  lub z dokum entem  swojego w y stą ­
p ien ia  z w ojska, zechciały się zgłosić do w y­
działu V  m ag is tra tu  w dniu 10, 11, 12, 13 , 14
1 15 październ ika  b. r . w godzinach od 11 do
2 w południe. Osoby, nie mogące bezw arunkow o 
zgłosić się w w ym ienionych dniach, m ają  w yzna­
czony późniejszy te rm in  w dniach 28  i 29  p a ­
ździe rn ika.

Kaprysy pogody. Po upałach  i posusze nagłe, 
dotkliw e oziębienie się tem pera tu ry  i sło ta . N ie­
ty lko  u nas n astąp iły  ulew y. D onoszą bowiem
0 deszczach z w ielu okolic państw a. Po  do tk li­
wej słocie o sta tn ich  k ilku  dni tem p e ra tu ra  —  
bez żadnego p raw ie  p rze jśc ia  —  obniżyła się 
ta k  nag le  i  ta k  siln ie, ja k  gdyby w głębokiej 
jes ien i. P rze jm u jący  w ia tr  czyni zimno jeszcze 
dotkliw szem . W  jedne j chw ili zn ik ła  le tn ia  g a r ­
deroba, a  m iejsce je j za ję ła  ciepła, zim owa p ra ­
wie odzież.

N iety lko jed n ak  deszcze i zim na, a le rów nież
1 ś n i e g i  p rzyn iósł nam  w rzesień . Oto ja k  do­
noszą z Z akopanego, w T a tra ch  i dolinie now o­
ta rsk ie j spadły onegdajszej nocy ogrom ne śniegi.

D ziennik i w iedeńsk ie  donoszą rów nocześnie o 
śnieżycy w A lpach.

R Z O D

Samobójstwo na grobie matki, w  T am o  
w ie n a  tam tejszym  cm entarzu  n a  grobie sw ej 
m atk i, w  sobotę p rzed  południem  odebrał sobie 
życie w ystrzałem  z rew olw eru  dr. K azim ierz 
Szym kiew icz, tu te jszy  d en ty s ta . D r. Szym kiew icz 
w sobotę rano  w yjechał n iespodziew anie do T a r ­
now a i s tam tąd  p rzysła ł depesze do rodziny i 
służącego, zaw iadam iając  ich o swym  w yjeździe 
i podając zarządzen ia  co do pacyentów . W k ró ­
tce  potem  n adeszła  w iadomość o jego śm ierci.

Defraudacya w krakowskiem Towarzy­
stwie kredytowem rękodzielników. D nia  22 
bm. w tu te jszym  sądzie k rajow ym  karnym , przed 
trybunałem  przysięg łych  rozpocznie się rozpraw a 
o defraudacye w  tu te jszem  T ow arzystw ie  k re d y ­
tow em  rękodzieln ików  i przem ysłow ców . B ile ty  
w stępu  n a  rozpraw ę w ydaw ane będą dn ia  21 
bm. m iędzy godziną 3 a 4  w b iu rze  podawczem 
sądu  krajow ego  karnego .

Jak się popiera przemysł krajowy. O b an ­
k ructw ie  znanej fab ry k i akcy jne j „W u lk an ,, w 
P rzem yślu  p isze „G łos p rz e m y sk i" : N a ż ą ­
dan ie  dyrekcyi akcy jne j fab ry k i „ W u lk a n " , sąd 
o tw orzył nad  je j m ają tk iem  konkurs. W ieść  o 
tem  rozeszła  się lotem  b łyskaw icy  po całem  m ie­
ście i w yw ołała w ielką senzacyę, jakkolw iek  
w iedziano jnż  oddaw na, że fab ry k a  zn a jd u je  się 
w kry tycznem  położeniu i  w alczy z w ielkiem i 
trudnościam i finansow em i. P a s s y w a  w y n o s z ą  
o k o ł o  3 0 0 .0 0 0  k o r o n ,  a  pom iędzy w ierzycie­
lam i figuruje znaczny zastęp  tu te jszy ch  obyw a­
te li, k tó rzy  z powodu tego b an k ruc tw a  p o t r a ­
c i l i  g r u b  e t y s i ą c e .

Pow odem  upadku tego przedsięb io rstw a by ła  
zupełnie n i e d o ł ę ż n a  g o s p o d a r k a  dyrekcyi, 
k tó ra  p row adziła  fab rykę z g rubą  ig n o raucyą  i 
znpełnem  pom inięciem  na jp rym ityw n ie jszych  za­
sad kupieckich. O kazuje się te ra z  ponadto , że 
operow ano w te j fabryce f a ł s z y w y m i  b i l a n ­
s a m i ,  a  te  to fa łszyw e b ilan sy  n a raz iły  cały  
szereg  osób n a  znaczne s tra ty , gdyż polegając 
n a  owych b ilansach  n ie jeden  w osta tn ich  cza­
sach pow ierzał Z arządow i fab ryk i now e kap ita ły .

Zaznaczyć jeszcze w ypada, że  ja k  z  przebiegu 
pew nego procesu sądowego, będącego jeszcze w 
toku, się okazuje , jednem u z k ierow ników  fa ­
b ry k i u c z y n i o n o  z a r z u t  d e f r a u d a c y i .

Afera posła Walewskiego. Z W ied n ia  do­
noszą: T ry b u n a ł najw yższy  odrzucił żądan ie  po­
sła  W alew skiego  o rew izyę w yroku I  i I I  in- 
stancy i, n a  mocy k tórego p re tensye  jego  zostały  
odrzucone przy  rów noczesnem  zasądzeniu  go —  
oprócz kosztów  procesow ych —  n a  grzyw nę 1 0 0 0  
koron. P ose ł W alew sk i p rzy  w niesieniu  żądan ia  
rew izyi, cofnął część sw ych p re ten sy j, a  m iano­
wicie odnośnie do kw oty  1 7 .5 0 0  K , żądanej 
p rzez  niego jako  w ynagrodzenie  za  odpisanie 
należy toścl n a  sku tek  jego rzekom ej in terw ency i. 
M otyw uje on zaś sw e cofnięcie tem , że podno­
sząc tą  p re tensyę  „znajdow ał się w błędzie" (!), 
ża dopiero później przyszedł do p rzekonania , że 
kw ota ta  jem u się n ie  należy , poniew aż wogóle 
żaden k o n tra k t n ie  został u w ładzy skarbow ej 
stornow any.

T ry b u n a ł obradow ał nad  tym  rekursem  n a  po 
siedzeniu ta ja em  i orzekł, że na leży  rek u rs  w 
całości odrzucić i w e w szystk ich  k ie runkach  p rzy ­
łączyć się do stanow iska , zaję tego  przez obie 
niższe in stancye. Podniesione przez posła W . 
ew entualne żądan ie  o m iejsce w radz ie  nadzór 
czej „Tow . akc. przem . drzew . L . P oppera"  —  
ja k  w uzasadn ien iu  w yroku try b u n a ł podniósł —  
je s t jn ż  z p rak tycznych  w zględów niem ożliwe 1 
m usi być odrzucone; poszczególne p re tensye  po­
sła W . zosta ły  słusznie przez obie n iższe in- 
stancye odrzucone, poniew aż u tra c ił on w szelkie 
p re tensye  przez sw ą cesyę z dn ia  31 m arca  r . 
1 9 0 3 , w k tó re j ośw iadczył, że je s t  zupełnie z a ­
spokojony. P rzez  to  ta&że w szystk ie  inne  um o­
wy sta ły  się bezprzedm iotow em i, słuszn ie  więc 
n iższe in s tancye  odmówiły dalszego prow adzenia  
dowodów.

Z z a  kulis koszarowych. P iszą  nam  z J a ­
rosław ia: J a k  um ieję tn ie , a  w zględnie ja k  h u ­
m an ita rn ie  n iek tó rzy  lekarze  w ojskow i zaw ód 
swój wobec żołnierzy  w ykonują, św iadczy n a s tę ­
pujący fak t:

R obotnik  J a n  K o t l i ń s k i  odbyć m iał k ilk u ­
tygodniow e ćw iczenie w ojskow e przy 3 4  pułku 
obrony k ra jow ej. P rz y  oględzinach lekarsk ich  o- 
św iadczył K o tliń sk i lekarzow i pułkow em u T rach t- 
inannow i, że cierpi n a  p rzepuklinę, k tó ra  czyni 
go niezdolnym  do służby w ojskow ej. W  odpo­
w iedzi n a  to d r T rach tm an n  zw ym yślał K otliń- 
skiego i zag roził mu zam knięciem  w raz ie  pono­
wnego zgłoszenia się chorym . B iedny K otliń sk i 
zm uszony zatem  był z natężen iem  w szystk ich  sił 
odbywać ćw iczenia. W reszcie  spostrzegłszy , że 
p rzepuk lina  dokucza mu coraz bardzie j, zgłosił 
się chorym  u lek a rza  pułkow ego H anda, k tó ry  
w yraził na jw iększe  zdziw ienie, ja k  m ożna czło­
w ieka ta k  niebezpiecznie chorego, ja k  K otlińsk i, 
pow oływ ać do służby w ojskow ej i zarządził n a ­
tychm iastow e uw olnienie go z w ojska.

P y tam y  się te raz , coby się stało  z K otlińskim , 
gdyby n ie  in te rw en cy a  lek a rza  H an d a?

„Zasady" a inseraty. W szechpolsk i o rgan  na  
Ś ląsku pruskim  „G órnoślązak" s ta le  obw oływ ał 
hasło  o popieran iu  p o l s k i e g o  hand lu  i p o l ­
s k i e g o  rzem iosła, w  m yśl m aksym y: „sw ój do 
sw ego"; pozatem  „G órnoślązak" chętn ie  bardzo 
dą ł zaw sze w a n t y s e m i c k ą  dudkę.

N araz , ja k  k o n s ta tu je  „G aze ta  R obo tn icza", 
w p isem ka w szechpolskim  zn ik a ją  h as ła : „sw ój 
do sw ego" i „popierajcie  polski p rzem ysł" , a 
z jaw ia  się inne  m niej pom patyczne, a  ba rd z ie j... 
p rak tyczne : K u p u j c i e  u t y c h ,  c o  U na8 anon-
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su ją! A oto w yjaśn ien ie : z jednego num eru  211  
„G órnoślązaka" w ystaw ia  „G aze ta  R obotnicza" 
d ługi szereg  anonsów  ż y d o w s k i c h ;  og łaszają  
się tam  firm y: L ipsch iitz , Jacobsohn, H echt,
F ried liinder, W rzes iń sk i, S ally  B aum , S inger e t 
Comp, S ilberm ann, M aks T ak , „G luckau f"  itd . 
T e  zaś ogłoszenia, n ie  popraw iane  n aw e t pod 
wzglęoem  językow ym , brzm ią i ta k : „ N a  w e ­
s o ł a  (m a to  znaczyć: w esela!) 9 6 %  sp iry tus 
1 ,40  m k .“ .

W idocznie now i in seren c i zażądali, aby re d a k ­
cya „G órnoślązaka" u sunęła  sw e poprzednie dla 
n ich  niedogodne motto i za s tąp iła  je  tak iem , 
k tó reby  i w  sam ym  tekście  ich firmy polecało. 
A  d ia  g a rśc i m arek  odłożył w szechpolski o rgan  
n a  bok sw oją „p a try o ty czn ą  tro sk ę"  o handel 
polski i za leca  „na  w esoła" sp iry tu s i rum y p. 
A dolfa L ow y’ego.

„G órnoślązak" je s t, ja k  w idzim y, bardzo po­
ję tnym  pupilem  „Słow a po lsk iego".

Cywilizatorowie w sutannach. O napadzie  
tubylców  n a  m isyę k a to licką  w Nowej Gwinei 
i w ym ordow aniu k ilku  m nichów  i m niszek —  o 
czem pisaliśm y niedaw no —  londyńska „D aily  
C hronicie" donosi z  M elbourne b liższe szczegóły, 
z  k tórych  w ynika, że odpow iedzialność za  rzeź 
m isyonarzy  spada w i s t o c i e  n a  s a m y c h  
m i s y o n ą r z y ,  mimo zaprzeczeń  ze stro n  in te ­
resow anych. Ze sfer, zasługu jących  n a  w iarę , in ­
form ują, że powodem zajść  było m ięszanie się 
m isyonarzy  w stosunki ludności tubylczej.

W  sąsiedniem  Nowem Pom orzu  p an u ją  dziw ne 
stosunki. Z M atupi (Nowe Pom orze) nadszedł da­
tow any  15 lipca  l is t  do „M unst. A nzeiger" do­
noszący, że  parow iec, k tó ry  tam  p rzyby ł w po­
łow ie czerw ca z S ingapore, przyw iózł m iędzy in ­
nym i jednego Japończyka  i t r z y  J a p o n k i .  K o­
b iety  te  pomieszczono w pew nym  domku, w k tó ­
rym  w kró tce rozeg ra ły  się sceny najdzikszego  
w yuzdania. „N a sam ą w zm iankę o tem , co się 
tam  działo —  pisze a u to r lis tu  —  s ta ją  włosy 
n a  głow ie. L u d z i e ,  k t ó r z y  c h c ą  r e p r e ­
z e n t o w a ć  c y w i l i z a c y ę  i c y w i l i z o w a ć  
k o l o n i e ,  w p r a w i l i  w z d u m i e n i e  n a w e t  
t u b y l c ó w " .  D ługi czas ludność tubylcza n ie 
m ów iła o niczem  innem , ty lko  o tym  domku. 
Sceny te  działy się w obecności dzieci. J a k  t a ­
k ie  postępow anie ty ch  „ cyw ilizatorów " oddzia­
ływ a n a  młode um ysły, m ożna sobie ła tw o w yo­
brazić. „ Je ś li w ładze g u b em ia ln e  — pisze te n ­
sam  au to r —  n ie  chcą jaw n ie  przeciw  tem u w y­
stąp ić  i  n a  przyszłość nie dopuścić do scen po­
dobnych (m isyonarze m ają  sprow adzić jeszcze 
k ilk a  kobiet), to  pow inny przynajm nie j w płynąć 
n a  to , by się coś podobnego nie działo w  obe­
cności dziec i".

Afera szpiegowska. Z B rem y donoszą: A re ­
sztow ano tn  dwie osoby, p o d cza s fo to g r a fo w a n ia  
fortów , k tó re  podały, że są  studen tam i fra n c u ­
skimi.

ZAWIADOMIENIA.
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Występy gośoinne W i n c e n t e g o  R a p a c k i e g o :
W torek 20 b. m .: „Nasi najserdeczniejsi", komedya 

w 4 aktach W iktoryna Sardou.
Czwartek 22 b. m.: „Dożywocie", komedya w 3 

aktach wierszem Aleksandra hr. Fredry.
— Dostawy. Z krakowskiej Izby handlowej komu­

nikują nam : Komenda arsenału m arynarki wojsko­
wej w Pola rozpisuje dostawę desek, skór i pasów, 
olejów i  smarów, łoju, mydła, pędzli i szczotek, wy­
robów z miedzi i mosiądzu, szpagatu, płócien i dre­
lichów i t. d. W arunki kontraktowe oraz szczegóło­
we spisy dostawić się m ających przedmiotów p rze j­
rzeć można w Izbie handlowej i przemysłowej w 
Krakowie. Termin do wnoszenia ofert upływa dnia 
12 października b. r.

— Z Towarzystwa wzajemnej pomocy U. U. J. ko­
m unikują nam : Komisya informacyjna, utworzona w 
łonie Towarzystwa wzajemnej pomocy Uczniów Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, jak  zwykle, 
tak  i w tym  roku poleca kwalifikowanych korepety­
torów, przygotowujących do wszystkich egzaminów 
w Krakowie i na prowincyi, jak  również rutynowa­
nych pomocników biurowych.

Wobec ogromnej frekwencyi niezamożnej młodzieży 
na  tutejszym  Uniwersytecie, a przy szczupłych sto­
sunkowo środkach materyalnej pomocy, jak im i roz­
porządza Towarzystwo, komisya informacyjna apeluje 
niniejszem do szerokich kół pt. r o d z i c ó w ,  a d w o ­
k a t ó w ,  n o t a r y u s z y  i szefów wszelakich biur z 
prośbą o zgłaszanie u  niej wolnych zajęć.

Komisya informacyjna, prowadząc ścisłą kontrolę 
kwalifikacyi kolegOw, mających korzystać z jej po­
średnictwa, ręczy, że poleceni przez nią kandydaci 
odpowiedzą chlubnie wymaganym obowiązkom.

Adres łaskawych zgłoszeń: Komisya informacyjna 
Tow. wzaj. pom. U. U. J. w K r a k o w i e ,  Dom aka­
demicki, ul. J a b ł o n o w s k i c h  8.

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
a gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

TELEG RAM Y .
Śmierć H. Bismarcka.

Friedrichsruhe, 19  września. Wczoraj o go­
dzinie 10  m. 15 przedpołudniem zmarł ks. 
Herbert Bismarck.

Strejki.
Rzym, 19 września. W  sobotę wybuchł tu 

strejk woźniców i służby tramwajowej i prze­
ciągnął się także przez niedzielę. Także w kil­
ku innych miastach włoskich wybuchły strej­
ki, ale mają przebieg dość spokojny.

Belgrad, 19 września. Wczoraj nastąpiło 
w obecności króla otwarcie kongresu serb­
skich lekarzy i przyrodników w obecności 
reprezentantów południowych Słowian i Cze­
chów; wczoraj też została tu otwartą serbska 
wystawa sztuk pięknych.

” Reduktor odpowiedzialny | |w y d a w e a ; Kazimierz Kaczanowski. Z  drukarni W ładysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 510.


